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V enerabiles F ratres! 
lam dudum  cernimus, V enerabiles F ra tres, quo misero 

sane conflictu ob inviceui pugnantia inter veritatem  et 
errorem , inter virtutem et vitium, inter lucern et tene- 
bras princip ia , hac m iserrim a nostra praesertim  aetate  
civilis exagitetur societas. Namque alii ex una parte 
taentur quaedam  m odernae, uti appellant, civilitatis pla- 
aiJa; alii ex altera  ju stitiae  sanctissim aeque nostrae reli- 
£ 1011>s ju ra  propugnant. Ac primi postu lant, ut Roma- 
nus Pontifex cum Progressu, cum f ib e r  ali.smo, uti vo- 

ln t’- ac recen t* civilitate se reconciliet et componat. 
„ te r* vero m erito efflagitant, ut immobilia ct inconcussa 
db eit" ae ju stitiae  principia integra et inviolala custo- 

.Ur» et saluberrim a divinae nostrae  religionis vis 
ln° servetur, quae et Dei gloriam  am pliticat, et

opportuna tot m alis, quibus humanum genus affligitur, 
< ert reme(jia  ̂ quaeque est unica veraque norm a, qua 

j  , nu>uin in hac m ortali vita  /Omni virtute institutit 1 1 ** 111 11 Cl U 111U1 tail ł 'VU1UI " i m i v  luunnwii

aa neatae aeternitatis portum perducuntur. Sed ho- 
leinae civilitatis patroni bujusmodi discrimini baud 

frfmiile8CUn-t ’ Quandoquidem sese veros et sinceros reli- 
vellemuami<‘°-8 a.^ rniant- Ac Nos fidem eis adbibere 
oculos o’l tiast'S8iuaa sane facta, quae ante omnium 
rent E t ° m versantur> contrarium prorsus ostende- 
vniio’in Una cst vera ac sancta super terram
virtutum A .  ? ! ! ! * " *  fundata et inBtituta qoaę

! v l“ ia e CM e ™ 8
i n d e x ,  a p p e l l a tu r  C a tb o l ic a  A n o s to l i c i  R o m a n a  O u id  
a u te m  s e n t ie u d u m  d e  iis m,i ? £  , ! U
v iv u n t ,  iam  a l ia s  d ec la . ’a ^ m , t  - f  r  v ' T
A llocuione diei 9 D e c e n 2 T n iT  S lls!sto n a l‘. N o sra  „• • . • • , . 118 anni nullesimi octm gente-
confi q quagesim1 quart,, atpue bic eamdem doctrinam
Nos " l T Ua- T i f a ’8’ qui P™ religionis bonofa ad ^odmrnae evil,tat, dexteram porrigendam iuvi-
n avnn,US Utl' T  -laCta iaha si,lt- Puae Christi bic

;  8 Vicar,um ab ipso ad caelestis suae doctrinae
doc -in tueudam’ atqu® ad aSnos ovesque eadem 
turn n l - P! SCei]das et uonfinnaiulas divinitus constitu- 
piaculo ^  llldacere, sme gif^BBimo conscientiae 
civilitnA “ aam o omnium scandalo se cum hodierna
Plorandn. nsaciet> cujus opera tot numquam satis de- 
res et a.-ev?n.lunt mala, tot teterrimae opiniones erro- 
ejusoue Promulgantur, quae eatholicae religioni

tiinae omnino adversantnr. Atque inter haec

A L L O K D C Y A
JEGO ŚWIĄTOBLIWOŚCI 

P A P I E Ż A

P I U S A  I X.
m iana w tajnym  konsystorzu w Rzymie 

dnia 18. Marca 1861.

W ielebni Bracia!
O ddaw na już spostrzegam y, ja k  nieszczęśliwe s ta r

cie między praw dą i fałszem, między w ystępkiem  i 
cnotą, m iędzy św iatłością i ciemnościami społeczność 
obyw atelską, a  mianowicie w łaśnie te raz , wzburzyło. 
Jedni albowiem bronią tego, co im się cywilizacyą 
Rzymu nazyw ać podoba, drudzy przeciwnie w alczą 
w obronie praw  sprawiedliwości i naszej świętej re- 
ligii. Pierw si żądają, by arcykapłan  rzym ski z po
stępem  się pojednał i zgodził, z liberalizmem, ja k  to 
nazyw ają, i z now ą cywilizacyą. O statni chcą słusznie 
zupełnie, aby niewzruszone i niezachw iane zasady od
wiecznej sprawiedliwości n ietykalne i w całej zupełności 
swej zachow ane i tak  zbaw ienna siła naszej boskiej 
religii nieścieśnioną została, bo ona podnosi cześć Boga 
i działa skutecznie przeciw tylu nieszczęściom , k tóre 
ród ludzki naw iedzają, ona tylko prawdziwem  je s t i je - 
dynem praw idłem  i tylko przez nią dochodzą ludzie, 
k tórzy w tem życiu ziemskiem w szelkie cnoty w yko
nywali, do portu szczęśliwości niebieskiej. Lecz p a 
tronowie naszej dzisiejszej cywilizacyi zdania tego nie 
podzielają, jakko lw iek  tw ierdzą, że prawdziwymi i 
szczerymi są  przyjaciółmi religii. I  radzibyśm y ich 
słowom dawali w iarę, gdyby smutne i opłakane wy
padki, k tóre się codzien przed oczyma wszystkich zda
rzają, przeciwnej rzeczy głośno nie dowodziły. Istnieje 
na tej ziemi tylko jed n a  praw dziw a i święta.przez P ana  
naszego Jezusa Chrystusa ustanowiona i urządzona re- 
ligia, płodna m atka i opiekuuka wszystkich cnót, nie
ubłagany wróg w szystkich w ystępków , oswobodzicielka 
dusz, k tóre na w ytkniętej przez siebie drodze do p ra 
wdziwego szczęścia p row adzi,— jest to religia rzym sko- 
katolicko-apostolska. A co sądzimy o ty ch , którzy 
po za tą  a rk ą  zbaw ienia żyją, powiedzielim juz w allo- 
kucyi naszej z dnia (J. W rześnia roku 1854, i to na 
nowo stwierdzam y. Zapytaliśm y już tych, k tórzy  nas 
•do przyjęcia podanej nam  przez nową cyw ilizacyą ręki 
dla dobra religii wzywają, czy w ypadk i są  tego ro 
dzaju, iżby nam iestnika Chrystusowego na  ziemi, tego, 
którego zadaniem  czystość Jego niebieskiej nauki za
chować i tą  nauką paść baranki i owce i wzmacniać, 
mogły bez wielkiego niebezpieczeństw a dla jego su
mienia i bez wielkiego zgorszenia dla w szystkich n a 
kłonić do zaw arcia przym ierza z nowem towarzystwem, 
tem, którego dzieło tyle sm utnych następstw  wywołało
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facta nemo ignorat quomodo vel ipsae solemnes Con- 
ventiones inter hanc Apostolicam Sedem  et Regios Prin- 
cipes rite initae penitus destruantur, veluti nuper Napoli 
accidit. Qua quidem de re in hoc ampliąsimo vestro 
consessu etiam atque etiam  querimur, V enerabiles F ra- 
tres, et summopere reclam am us eo prorsus modo quo 

,  contra similes ausus et violationes alias protestati sumus.
«

H aec antem  m oderna civilitas dum cuique acatholico 
cultui favet, ipsosque infideles a  pubiicis muneribus 
obeundis minime prohibet, et catholicas scbolas illorum 
filiis recludit, irascitur adversus Religiosas Fam ilias, ad 
versus Instituta catkolicis scholis m oderandis fun data, 
adversus quamplurimos cujusque gradus ecclesiasticos 
Viros amplissima etiam dignitate insignitos, quorum non 
pauci vitam  in exilii incerto au t in vinculis misere agunt, 
et adversus etiam  spectatos laicos viros, qui Nobis et 
huic Sanctae Sedi addicti religionis justitiaeque causam  
alacriter defendunt. H aec civilitas dum acatbolicis in- 
stitutis ac personis subsidia largitur, catbolicam Eccle- 
siam  justissim is suis possessionibus spoliat, et omnia 
adkibet consilia ac studia ad  salutarem  ipsius Ecclesiae 
efficaciam imminuendam. Insuper dum omnem tribuit 
libertatem  quibusque verbis et scriptis, quae Ecclesiam  
omnesque ipsi ex corde devotos aversantur, ac dum 
licentiam  anim at alit et fovet, eodem tempore se omnino 
cautam  m oderatam que exhibet in reprehendenda vio- 
len ta  et immiti interdum  agendi ratione contra eos ad- 
hibita, qui optima vulgant scrip ta; et omnem in puniendo 
exercet severitatem , si ab liis m oderatiouis tines vel 
leviter p raeteriri arbitretur.

Hujusmodi igitur civilitati posset ne unquam  Roma- 
nus Fontifex am icam  protendere dexteram , et cum ea 
foedus concordiam que ex animo in ire? Vera rebus vo- 
cabula restituantur, et haec Sancta Sedes sibi sem per 
constabit. Siquidem  ipsa verae civilitatis continenter 
fuit patrona et altrix ; atque historiae m onum enta elo- 
quentissim e testantur ac probant, omnibus aetatibus ab 
eadem  Sancta Sede in disiunctissim as quasque et bar- 
baras terrarum  orbis regiones veram  rectam que fuisse 
invectam  morum kum anitatem , disciplinam , sapientiam . 
At cum civilitatis nomine velit iutelligi system a appo
site com paratum  ad  debilitandam  ac tortasse etiam  de- 
lendam  Christi Ecclesiam , nunquam  certe quidem haec 
S ancta  Sedes et Romanus Pontifex poteruut cum hujus
modi civilitate convenire. Quae enim, uti sapientissim e 
clam at Apostolus, participatio justitiae cum iniquitate, 
aut quae societas luci ad tenebrasf Quae autem conventio 
Christi ad B e lia l? ‘)

Qua igitur probitate perturbatores, et seditionis p a 
troni suam vocem attollunt ad exaggerandos conatus 
frustra ab ipsis adhibitos, ut se cum Romano Pontifice 
coraponant? Hie enim, qui suam omnem vim kaurit ex 
aeternae ju stitiae  principiis, quonam pacto posset ilia 
unquam deserere, u t sanctissim a debilitetur tides, atque 
adeo Ita lia  in diserim en adducatur am itteudi maximum 
suum splendorem  et g loriam , qua undeviginti ab hinc 
saeculis refulget ob centrum  et sedem , qua praestat, 
catholicae vcritatis? Neque obiici potest, liauc Aposto
licam  Sedem in rebus civilis principatus clausas habuisse 
aures illorum postulationibus, qui liberiorem administra- 
tionem  exoptare significarunt. U t vetera omittamus

i k tóre  tyle niegodziwych nauce kościoła katolickiego 
wręcz się sprzeciw iających zasad, przyw idzeń i błędów 
w sofde zaw iera. Pomiędzy zaszłemi w ypadkam i zna każdy 
sposób, jakim  naw et najuroczystsze układym iędzyStolicą 
Apostolską i książętam i, ja k  np. w Neapolu, całkiem  
zerwano. W tern licznie przez W as W ielebni Bracia, 
zwiedzanem zgrom adzeniu, żalimy się w ielokrotnie na 
tak ie  położenie i występujem y przeciwko niemu ze 
w szelką silą, jakośm y już  przeciw podobnym usiłowa
niom i obrazom protestowali.

Jakkolw iek  ta  now a cywilizacya w niektórych m iej
scach kult akatolicki popiera i samym niewiernym 
nie zam yka przystępu do urzędów publicznych i w zbra
nia ich dzieciom odwiedzać szkoły kato lick ie; unosi 
się przeciw familiom zakonnym , przeciw zakładom  ku 
prowadzeniu szkól katolickich ustanowionym, przeciwko 
wielu duchownym wszelkiego stopnia, mężom odzna
czającym  się przez swą w ysoką godność, z pomiędzy 
których wielu nędzne prowadzi życie na w ygnaniu albo 
w więzieniu, a  także przeciw pobożnym osobom świe
ckim, *które, w swem przywiązaniu do nas i do Stolicy 
rzym skiej, z zapałem  bronią spraw y religii i spraw ie
dliwości. T a  cywilizacya, k tó ra  akatolickim  zakładom  
i osobistościom płaci zasiłki pieniężne, odziera kościół 
katolicki z najpraw niejszych jego posiadłości, i wszel
kich dokłada zabiegów i starań, by zmniejszyć zba
w ienną działalność kościoła. Podczas gdy pismom i 
słowom, k tóre zaczepiają sam kościół i w iernie odda
nych mu zwolenników, w szelką daje swobodę, okazuje 
się ona tymczasem bardzo ostrożną w ganieniu i przy
tłum ianiu gwałtów, jakich się przeciw wydawcom do
brych pism dopuszczają, a zachowuje zupełną surowość 
dla nich, skoro je s t tego zdania, że przekroczyły cho
ciaż o odrobinę granice um iarkow ania.

Czyż może* kiedy w takich okolicznościach głowa 
kościoła podać rękę  przyjacielską tej cywilizacyi i 
zawrzeć z nią przymierze przyjaźni i zgody? Potrzeba 
słowom ich właściwe oddać znaczenie, a Stolica izym ska 
zasadom  swoim zawsze w ierną zostanie. Zaw sze ona 
była obronicielką i opiekunką prawdziwej cywilizacyi, 
w szystkie pomniki historyczne św iadczą w wymowny 
sposób, że ona w każdym  czasie aż do najodleglej
szych i najdzikszych krajów  okręgu ziemskiego p ra 
wdziwa ludzkość w obyczajach, praw dziw ą m ądiośc, 
praw dziw a karność i porządek zachow yw ała. Eccz 
że imieniem cywilizacyi oznacza się system, którego 
celem  kościół Chrystusowy osłabić i zniszczyć, d la te g o  
sie nigdy Stolica rzym ska i papież z tym rodzajem  ey- 
w dizacyi zgodzić nie mogą. Bo jak  bardzo m ądrze Apostoł
mówi: „Abowiem, co za uczestnictwa sprawiedliwości z nie
praw ością? Abo co za towarzystwo światłości z ciemno
ściam i? Abo co za zgoda Chrystusowi z Belialem s‘_ )

Jak aż  jest uczciwość tych wichrzycieli s p o k o j u  i patro
nów powstania, kiedy podnoszą glos, by nadarem no podjęte
usiłow ania ku sprzym ierzeniu się z biskupem lzym skim  
nad m iarę pochw alać? Ona, co w szystką sw ą siłę czer
pie z zasad sprawiedliwości, jakiem  prawem  mogłaby 
kiedykolw iek spraw y swojej zaniechać, aby w iaia naj
świętsza osłabioną została i W łochy popadły w niebez
pieczeństwo u tracenia świetności i sławy, k tó ra  od czter
nastu wieków z środka i siedliska prawdy^ katolickiej 
nad niemi jaśnieje. Nie m ożna zarzucić,  ̂że rząd pa- 
piezki zam knał uszy na żądanie tych, którzy wyrazili 
życzenie liberalnej obyw atelskiej adm iuistraeyi. Nie 
szukając innych przykładów , wspomnijmy tylko o naszym

’) Epist. II. ad Corinth, c. VI. v. 14, 15. i) List. 2. do Kor. r. 6. w. 14. 15.
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exem pla, de hac nostra infelici aetate  loquemur. Ubi 
emm Italia a  legitimis suis Principibus liberiores insti- 
tutiones obtinuit, Nos patenm m  animum gerentes filio- 
rum partem  Pontificae N ostrae ditionis in civilem adrni- 
mstrationem  cooptavim us,#et opportunas dedimus con- 
tessiones, propnis tam en prudeutiae modis ordiuatas, 
ne munus pateruo animo concessum per malorum ho- 
nnnum operam  veneuo inficeretur. At vero quid inde 
tactum  est?  Effreua licentia iuuocua N ostra larg ita te  
potita est, et A ulae, quo publici Ministri ac D eputati. 
convenerant, limina sanguine respersa , et impia m anus 

eum sacrilege conversa qui beneficium concesserat. 
Vjttod si recentissim is hisce tem poribus consilia circa 
civilem procurationem  Nobis d a ta  fuerunt, baud iguo- 
ra tis , Y enerabiles F ra tres , ilia a Nobis adm issa fuisse, 

tam en excepto ac reieeto, quod non ad civilem ad- 
ttinistrationem  respiciebat, sed eo spectabat, ut spolia- 
tionis parti iam patra tae  assentirem ur. Nihil vero est 
cur de consiliis bene acceptis, deque Nostris sinceris 
a(t ilia exsequenda prom issis loquam ur, cum usurpa- 
tionum m oderatores alta  voce protiterentur, se non qui- 
dem reform ationes, sed absolutam  rebellionem, omnemque 
a legitimo Principe sejunctionem  omnino velle. Atque 
tpsi eran t gravissim i facinoris auctores et autesignani, 
qui suis clamoribus omnia replebant, non very popuius 
a t de illis merito dici possit quod Venerabilis Beda de 
1 harisaeis et iScribis Christi inimicis a ie b a tJ) „Non haec 
aliqui de turba sed Pharisaei calurnniabantur et Scribae, 
sicut LoangeListae testantur.“

Sed Romani Pontiticatus oppugnatio non solum eo 
spectat, u t haec Sancta Sedes et Romanus Pontifex 
legitimo suo civili principatu omnino privetur, sed eo 
etiam teudit, u t inlirmetur e t, si lieri uuquam  posset, 
p a n e  tollatur salutaris catholicae religionis virtus: ac 
proptere.a *mpetit Dei ipsius opus, redem ptionis fructum, 

sanetissiniam illarn fidem, quae pretiosissim a est hae- 
,? , 8 i» nos derivata ex ineffabili sacriticio, quod in 

ojgotha consummatum est. Atque ita  se rem  habere 
satis superqUe dem onstrant turn eom m em orata iam facta, 

ea duae in dies evenire videmus. Quot enim in 
ita iia  Dioeceses oh illata im pedim enta suis Episcopis 
or a n e , plaudentipus m odernae civilitatis patronis, qui 
illorum |)tlai108 P?Pule>s sine pastoribus derelinquunt, et 
vertant! °q '8 pot‘uulur> ut ea  in pravos etiam usus con- 
n im t ten, -ot 8acroi'um A ntistites in exilio versantur! 
ct-itne nn- m credibili animi Nostri dolore dicimus) apo- 
f  nnnm tate Dei sed S a tanae  nomine loquentes, ac 

dt t l p i s  a  fatali regiminis system ate concessa

rbnzilłai‘ra re  contendunt cum mmime reform ident Nationales, 
uti dicunt, Ecclesias ahasque id genus im pietates pro- 
ponere ac suadere! Postquam  vero ita religion! insul- 
taverm t, quam  per hypocns.ru invitant ut cum hodierna 
civil,tate convemat, non dubitant p a r i cum hypocrisi 
Nos M a r e  ut cum Italia reconciliem ur. Scilicet, cum 
omm fere Civih Nostro prm cipatu spoiiati gravissim a
E c S  8 iet, PnllC,fHS 0nei'iJ SU8tlneam us piis Catholicae 
N os n ‘,ae- tlll01'Um la rg 'tlo m b u s  qu°lidie am antissim e ad 
sirnus118818’ CUmqUe g ra t'S mVldiae et °dii signum facti
noms t l r Um1 ipsorum °P era’ qui concdiationem  a Nobis 
usurnatno t?  vePeut; praeterea, ut palam  declararem us, 
beram  Pontificiae Nostrae ditionis Provincias in li- 

  U8Urpatorum  proprietatem  cedere. Q ua saue

) Lib. 4. c. 48. ja c. n  Lucae.

nieszczęśliwym czasie. Życzyliśmy dla naszych dzieci 
adm in istracji obywatelskiej i uczyniliśmy w szystkie 
możebne ustępstw a. Byliśmy ograniczeni najzw yklej- 
szemi tylko praw am i roztropności, aby podarek  przez 
Nasze ojcowskie serce W aszym dzieciom ofiarowany, 
nie został zatarty  dziełem bezbożnych. Lecz cóż się sta ło? 
okropna samowolność była w ypadkiem  naszych ustępstw , 
a  izby, w których ministrowie i deputowani się zgroma
dzili, zarum ieniły się krw ią od nikczemnej ręki vvylana. 
Jeżeli w naszym  czasie rad  względem adm inistracyi 
obyw atelskiej Nam udzielono, to wiecie dobrze, Wie
lebni Bracia, żeśmy takow e przyjęli, odrzucając jedno
cześnie to, co do adm inistracyi obywatelskiej nie n a 
leżało, ale na  to było obrachow anem , aby nas do 
pochw alenia częściowo już w ykonanej grabieży nakło
nić. Z resztą na  cóż się przyda mówić o radach dobrze 
przyjętych i o szczerych obietnicach co do ich w ypeł
nienia, jeżeli spraw cy tych uzurpacyi głośno wypowia
dają , że to, czego chcą, nie reform ą jest, ale bezwzglę
dnym rokoszem i oderwaniem od prawnej udzielności. 
To ' są prawdziwi spraw cy i zwolennicy zbrodni, k tó 
rzy w szystko, tylko nie lud, krzykiem  swym nap e ł
niali, ci, o których powiedzieć m ożna, co W ielebny 
Beda o nieprzyjaznych Zbawicielowi Faryzeuszach i 
P ism a-uczonych powiedział: 2) „Nie z rzeszy ktoś 
rzucał tę potwarz, ale Faryzeuszow ie i Doktorowie, ja k  
świadczą Ewangeliści. “

Lecz zaczepienie papieztw a rzym skiego nie m a na 
celu jedynie tego, by Stolica rzym ska i papież z 
swej praw nej w ładzy świeckiej wyzuty, ale by także 
m oralny wpływ katolickiej religii osłabiony, i gdy
by być mogło, zupełnie był przytłumiony. W ykracza 
ono tern samćin przeciw dziełu Bożemu, przeciw  o- 
wocom odkupienia i najświętszej wierze, naszem u bo
skiem u testam entow i, który się nam  przez niewymo
w ną ofiarę na  G olgata spełnioną dostał. A że tak  
się rzecz m a, to stw ierdzają nietylko fak ta  już do
konane , lecz i codzienne wypadki. J a k  wiele je s t 
we W łoszech biskupstw  osieroconych, dla upodobania 
przedstawicieli nowej cywilizacyi, którzy tyle ludności 
chrześcijańskiej bez pasterzy pozostaw ują i dobra ich 
zabierają, aby ich użyć do złych zamiarów! J a k  wielu 
prałatów  schnie na wj’gnaniu! Ja k  wielu je s t przenie- 
wierców (musimy to w yrzec z najgłębszą N aszą bole
ścią,)! J a k  wielu przeniewierców, którzy nie. w imię Boga, 
lecz ja k b y  w imię szatana mówią i w zapewnioną 
przez nieszczęśliwy system  rządow y bezkarność dufają, 
niepokoją sum ienia, przyw odzą słabych do grzechu, 
utw ierdzają tych, którzy na  nieszczęście odpadli w tych 
srom otnych naukach, i usiłują rozedrzeć szatę chrześci
janina, obaw iają się jed n ak  przytem tak  zwane kościoły 
narodow e zalecać i proponować, jak o  też jeszcze inne 
bezbożności tego rodzaju! T a k  shaubiwszy relig ią, 
k tórą  w obłudny sposób wzywają do udziału w nowej 
cywilizacyi, nie ociągają się w zachęcaniu nas z tą  
sam ą obłudą do zgudy z W łochami. W chwili, gdy 
pozbawieni jesteśm y całej nieomal świeckiej Naszej 
udzielności, i N asze ważne stanowisko jak o  Głowy du
chownej i udzielnego pana tylko jeszcze z pomocą 
pobożnej dzieci kościoła katolickiego szczodrobliwości, 
jak iej codziennie doznajem, utrzym ać m ożemy; w tej 
chwili, gdzie nas przez swe działanie, w tak  tani spo
sób czynią przedmiotem zazdrości i nienawiści tych,

J)Ka. 4. r. 48. do r. 11. Łuk.
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audaci et liacterms inaudita postulatione quaererent, ut 
ab hac Apostolica Sede, quae sem per fuit et erit veri- 
tatis iustitiaeque propugnaculum , sanciretur, rem iniuste 
violenterque direptam  posse tranquille honesteque pos- 
sideri ab iniquo aggressore; atque ita falsum constitue- 
re tu r principium , fortunatam  nempe facti iniustitiam 
nullum iuris sanctitati detrimentum afferre. Quae po- 
stulatio iis etiam repugnat solemnibus verbis, quibus 
in magno et illustri Senatu nuperrim is bisce diebus 
declaratum  est, Romanum Pon.tifi.cem esse Repraesenta- 
torem praecipuae vis moralis in ltumana societate. Ex 
quo illud consequitur, eum nullo modo posse vandalicae 
spoliationi consentire, quin fuudam entum  violet illius 
m oralis disciplinae, cuius ipse veluti prim a lorm a et 
im ago dignoscitur.

lam  vero quicumque vel errore deceptus vel timore 
perculsus p raebere velit consilia iniustis perturbatorum  
civilis societatis votis consentanea, necesse est ut hisce 
potissimum tem poribus sibi omnino p ersuadea t, illos 
nunquain contentos fore, nisi viderint omne auetoritatis 
principium, omne religionis frenum, omnemque iuris iu- 
stitiaeque regulam  de medio tolli. Atque huiusmodi 
subversores in civilis societatis calam itatem  illud iam 
tum voce tum scriptis assequuti sunt, ut hum anas men- 
tes perverterin t, morałem sensum dcbilitaverint, et in- 
iustitiae berrorem  eripuerint; atque omnia conantur ut 
cunctis persuadeant, ius ab bonestis gentibus invocatum 
nihil aliud esse, nisi iniustam  voluntatem  quae debeat 
omnino contemni. Heu! vere luxit et defluxit terra et 
infhmiata est, defluxit orbis, infirmata est altitudo populi 
terrae. E t  terra infecta est ab habitatoribus su is : quia 
transgressi sunt leges, nmtaverunt ius, dissipaverunt foe- 
dus sempiternum. 3)

Verum in tan ta  tenebrarum  obscuritate, qua Deus 
inscrutabili suo iudicio gentes sinit offundi, Nos omnem 
Nostram spem fiduciam que plane collocamus in ipso 
clementissimo m isericordiarum  Patre et Deo totius con- 
solationis, qui Nos consolatur in omni tribulatione Nostra. 
Ipse nam que est, qui Vobis, V enerabiles F ra tres, con- 
cordiae et unanim itatis in ter Vos spiritum ingerit, et 
quotidie magis ingeret, ut Nobiscuin arctissim e aeque 
ac concordissime coniuncti parati sitis una Nobiscum 
sortem  illam subire, quae arcano divinae suae provi- 
dentiae consilio cuique nostrum  reservata sit. Ipse est, 
qui caritatis vinculo inter se, et cum hoc catbolicae 
veritatis et unitatis centro coniungit sacrorum  cbristiani 
orbis Antistites, qui fideles sibi commissos evangelicae 
veritatis doctrina instituunt, eisque iter in tan ta  caligine 
tuto sequendum m onstrant, nuntiantes virtute prudentiae 
populis sanctissim a verba. Ipse super omnes catholicas 
gentes effundit spiritum precum, et acatbolicis aequita- 
tis sensum inspirat, u t rectum  de bodiernis eventibus 
te ran t iudicium. H aec autem  tam  m ira in universo 
catbolico orbe precum consensio, tam que unanim es erga 
Nos amoris significationes, tot sane variisque. modis 
expressae (quod in anteactis aetatibus baud facile queat 
inveniri) manifestissime ostendunt, quemadmodum ho- 
minibus recte anim atis opus omnino sit tendere ad  banc 
Beatissimi Principis Apostolorum Catbcdram , lucem ter-

którzy od nas pojednania żądają, żądają  oni jeszcze, 
abyśm y oświadczyli, że zabrane prowincye naszej m o
narchii papiezkiej jak o  w łasność uzurpatorów  odstąpić 
chcemy! —  W swej niesłychanej śmiałości ta k  daleko 
się posuw ają, iż od Stoliigy Apostolskiej, k tó ra  była 
i zawsze będzie wałem praw dy i sprawiedliwości, żą 
dają  pochw alenia zasady : że niespraw iedliw a i prze
m ocą zabrana rzecz może od niespraw iedliw ego napa
stn ika spokojnym  i praw ym  sposobem być posiadaną 
i za trzym aną, i aby fałszyw ą postawiono zasad ę , że 
niespraw iedliw ość m ająca pom yślny skutek  nie uwła
cza świętości p raw a. T ak ie  tw ierdzenie sprzeciw ia się 
także uroczystym słowom: „że biskup rzymski je s t tym 
reprezentantem  głównej siły moralnej w towarzystw ie 
luclzkiem,“ co w łaśnie w tych dniach w wielkim i prze
świetnym senacie wypowiedziano. W ypada z tąd , że 
w żaden sposób na ten w andalski rabunek zezwolićby 
nie m ógł, bez naruszenia podstaw y karności m oralnej, 
za której pierwszy symbol i pierwszego przedstaw iciela 
go uznawaj ą.

K ażdy, co omylony błędem  i tknięty bojaźnią, z niespra
wiedliwego stanow iska wichrzycieli spokoju tow arzystw a 
obywatelskiego, rad  chce udzielać, przekonać się dobrze 
powinien, szczególniej w naszym czasie, że ci wichrzyciele 
pokoju , przed przepadnięciem  wszelki&j zasady władzy, 
wszelkiego praw a religii, i wszelkiego praw a słuszności 
i spraw iedliw ości, nigdy zadowolniouymi nie będą. 
Ci ajenci w ywrotu na  nieszczęście tow arzystw a obyw a
telskiego, do tego już przyszli, iż bądź to słowem, bądź 
pismem psują umysły ludzi, osłabiają uczucie m oralne, 
i zacierają  okropność niespraw iedliw ości. Na wszystko 
się wysilają, aby każdego przekonać, iż prawo, na 
k tóre  ludzie poczciwi się powołują, nie je s t niczem in- 
nem, ja k  wolą niespraw iedliw ą, k tó ra  zupełnie musi 
być w ypiętnow aną. O! praw dziw ie: „ p łak a ta  i zeszła 
ziemia i zem dlała: zszedł św iat, zem dlała wyniosłość 
narodu ziemie. A ziemia splugaw iona je s t od obyw a- 
telów swoich: iż przestąpili zakon , odmienili praw o, 
złam ali przymierze wieczne.“  3)

Lecz w łonie tej głębokiej ciem ności, k tó rą  Bóg 
w swej niedościgłej radzie dopuszcza, sk ładam y całą 
naszą nadzieję, i zw racam y w szystką ufność naszą do 
Ojca m iłosierdzia i Boga wszelkiej pociechy, który nam 
w naszein utrapieniu pom aga. On to, Wielebni Bracia, 
rozszerza pom iędzy Wami ducha zgody i miłości chrze
ścijańskiej i k tóry codzień tego ducha pomnaża, abyście 
Wy ja k  najściślej i jednom yślnie z Nami złączeni, jednę 
tylko całość z Nami składali, by z Nami podzielać los, 
ja k i Opatrzność z swenii ukrytem i planam i nam  zacho
wuje; On to przez węzeł chrześcijańskiej miłości po
między sobą i względem tego środka praw dy i jedności 
katolickiej W ielebnych P rałatów  wszechśw iata chrześci
jańsk iego  jednoczy, którzy naukę praw dy ew angelicznej 
poruczouym sobie wiernym ogłaszają, drogę bezpieczną, 
k tó rą  w takiej ciemności pójść trzeba, w skazują, i ludom 
słowo święte opow iadają. On to ducha modlitwy ponad 
w szystkiem i rozszerza narody katolickiem i i wdewa im 
uczucie słuszności, by zdrowy i prawdziwy sąd  wydać 
mogły o w ypadkach bieżących. To cudne w spółdzia
łanie modłów7 w kościele katolickim , te znakom ite do
wody miłości, k tóre nam  dano w tak  hojnej mierze 
(co nie łatwo się znajdzie w minionych stuleciach^), 
okazują najjaśniej, że konieczną je s t rzeczą dla ludzi 
rzetelnych ciągle się zw racać ku tej katedrze błogo
sławionego książęeia apostołów światłości wszechświata,

s) Is. cap. 24. v. 4. 5. a) Is. r. 24. w. 4. 5.



m orbis, quae m agistra veritatis et nuntia salutiś 
'po r docuit, et usque ad  consummationem saeculi 

oiiiutabiles aeteruae iustitiae leges docere nunquam  
esinet. Tantum  vero abest, ut Italiae popali ab hisce 

uculentissimis filialis erga Apostolicam hanc Sedem 
*>niori8 et observantiae testim oniis abstinueriut, ut immo 
luomplurą centena ipsorum millia Nos am antissiiuis 
1 'eng  adiverint non eo quidem consilio ut conclam atam  

veteratoribus reconciliationem  peterent, sed ut No- 
8 ras n'o lestias, poenas, angores summopere dolerent, 

umque erga Nos affectum omnimode confirmarent. 
s   ̂ łle)'ariam sacrilegam que civilis Nostri eiusdemque 
testar 1,rinciPatlls sPoliationem etiam atque etiam de

ft Eum. Porro ’t<a se res babeant, antequam  loqucndi 
Dem taciam us, coram Deo et bominibus clare aperte- 

l 'e  declaram us, nullam prorsus adesse eausam  quare 
lla quopiam Nos reconciliari debeam us. Quoniam 

(yn'°’ immerentes, Illius hic in terris vice fungimur, 
4 i pro transgressoribus rogavit veniam que petiit, probe 
on inius a Nobis parcendum  iis qui Nos oderunt, ac 

1 0 ipsis orandum ut divinae gratiae auxilio resipiscant, 
0 que lta illius, qui Christi hie in terris vicariam  gerit 

peiam , benedictionem  prom ereantur. L ibenter utique 
a l °Fam us> hsque, statirn ac resipuerint, ignoscere 

oenedicere parati sumus. Interim  tam en non pos- 
nius inertes liaerere, veluti qui nullam de humanis 

‘ ainitatibus curam  capiunt; non possumus non vehe- 
euter commoveri e t angi, ac uti Nostra non reputare 

dam na et m ala iis nequiter illata, qui perse- 
in f10nem Pa t 'untur propter iustitiam. Quocirca dum 
vi„ Fn<) m oerore conficimur, Deumque obsecram us, gra- 
l o J ™  suprem i Nostri A postolatus munus implemus 
que ep  i docend ' dam nandi qaecum que D eus Eius 
consu CC a docet et dam uat, ut ita cursum Nostrum 

et ministerium verbi quod accepim us a 
0 lesu, testificari Evangelium gratiae Dei.

noR? jf^ Ue s \ iniusta a Nobis petan tu r, p raestare  non 
one  S' vero Postu ' etur venia, illam ultro libcnter-
p : ’ 1 nuPer declaravim us, impertiemur. Ut autem

tificiae S S e V r bUm C° Proferam us modo.’ <lu i,1>on- 
flectimus a t dignitatis sanctitatem  ommno decet,
Hemntiniiic n e *?cum genua, et trium phale nostrae re- 
millime d e p S m S ^ f 8 vexillam ’ Christum Iesum lm- 
ut eo prorsus l ’ Ut 1108 eadem  sua rep lea t can tate , 
cit inimicis, an tea„ 'en0SCamus' quo Jlise 8U1S PePer‘ 
aeterni P atris Sui t r J d e l ?  8imUm1SUUm ®P1.ntum . 111 
pensissim e cxposcimus m  ® anUS;, A‘que ab q,so im' 
ab eo tributam , inter ^  V6n,am
te m  fnit nhrlnetQ mm • tenebras, quibus um versa

Rentes pectora sua, i f a £ ^  ^
g i g b e  velit ex inexhaustis i n i n ^ a j S r i c S
derea 3 o l Caelef tiS *C trium Pliattri™  «uae g ratiae  effun- 
redeant r>qU US ° mneS T  / f  unicum suum ovile 
divinae sllQuaecumquer  autein fa tu ra  sint investigabilia 
sum Eeoi Providentiae .C0DS1lia, ipsum Christum Ie- 
causa r  aeP T e . n0mme r °S'an,us’ ^  Vicarii sui 
contra Ecclesiae sua-e causa est iudicet, eamque 
victoria o* suorum conatus defendat, ac gloriosa 
Perturbatae 'net Ct ,au£ea t- Ipsum item exoramus, ut 
tuat, et ont Cl̂ tati !0l'dinem tranquillitatem que resti- 
phum, quem t S‘p am Pacem tribuat ad  iustitiae trium- 
trepidatione E . Uniee exspectam us. In tan ta  enim 

uropae totiusque terrarum  orbis, et eorum,

któ ra  zawsze uczyła dogmatów praw dy i zbaw ienia i 
k tóra  n igdy, aż do skończenia św iata , niezm iennych 
praw  odwiecznej sprawiedliwości uczyć nie poprzesta
nie. T ak  mało je s t praw dy w tem, że ludy włoskie w strzy
mały się od najśw ietniejszych dowodów tego szacunku 
i tej miłości synowskiej dla Stolicy św., iż sta i tysiące 
z nich listy do Nas wystosowały, nie iżby obstaw ać 
przy pojednaniu, którego od nas żądają, lecz aby po
dzielać Nasze cierpienia, Nasze staran ia i troski, i żeby 
wyrazić sw oją zupełną odrazę od tego zbrodniczego 
i bezbożnego szarpania  Naszej świeckiej udzielności.

W tym stanie rzeczy przed końcem  oświadczamy 
stanow czo i głośno wobec Boga i ludzi, że nie ma ża
dnego do tego pojednania powodu. Mimo to jednak , ze 
względu na to, że My lubo niegodni, piastujem  na ziemi urząd 
Tego, który za grzeszników się modlił i b łagał dla nich
0 przebaczenie, pojmujem, że przebaczyć musimy tym, 
którzy nas nienawidzą, i modlić się za nimi, aby z po
m ocą łaski Bożej na drogę dobrą wrócili, a ta k  zasłużyli 
na błogosławieństwo tego, k tóry  tu  na  ziemi je s t 
zastępcą Chrystusa. D la tego modlim się z całego 
serca za n im i, i jesteśm y gotowi przebaczyć im
1 pobłogosławić, skoroby tylko na  drogę dobrą w ró
cili. Mimo to przecież nie możemy pozostać obo
jętnym i i czekać jalc ludzie, którzy się o cierpienia 
ludzkie nie troszczą; możemy tylko boleśnie być do tknię
tymi i zasmuconymi i za nasze w łasne uw ażać nieszczę
ścia i krzywdy wyrządzone tym, którzy cierpią prze
śladow anie dla sprawiedliwości. G łęboką więc przejęci 
boleścią, wzyw ając Boga, -wypełniamy trudny obow ią
zek Naszego wysokiego urzędu apostolskiego, k tóry  na  
tern polega, aby to wszystko mówić, nauczać i potępiać, 
co Bóg i Jego kościół naucza i po tęp ia , abyśm y tak  
Nasze posłannictwo spełnili i w ykonali słowo odebrane 
od P ana  naszego Jezusa Chrystusa.

Jeśli więc od Nas czegoś niesprawiedliwego żądają, 
to zgodzić się na  to nie możem. Gdy zaś przeciwnie za
żądają  od Nas przebaczenia, natenczas chętnie, jakeśm y 
niedawno oświadczyli, gotowi jesteśm y obficie takow ego 
udzielić. Aby to słowo przebaczenia w sposób zupełnie 
stosowny do Naszej papiezkiej godności wysłowić, zgi
nam y przed Bogiem kolana i obejmując św ietną cho
rągiew  zbaw ienia, błagam y najpokorniej Jezusa Chry
stusa, aby sw ą miłość wlał w nasze serca, byśmy 
odpuszczali, ja k  On odpuszczał, zanim ducha swojego 
w ręce swego niebieskiego Ojca polecił. Błagamy Go 
gorąco, aby ja k  On po udzieleniu przebaczenia, w grubej 
ciemności całą ziemię okryw ającćj, oświecił dusze tych 
nieprzyjaciół, pełni żalu za swój ciężki w ystępek, p o 
w racali bijąc się w  piersi, tak  też w ciemnocie dni n a 
szych z niew yczerpanego skarbu Swojego niebieskie
go miłosierdzia w ysypał dary boskiej i zwyciezkiej łask i, 
k tóra  owce zb łąkane znów do owczarni przywodzi. 
Jak iekolw iek  są  n iezbadane Opatrzności boskiej na  
przyszłość postanow ienia, błagam y Jezusa  C hrystusa 
w imieniu Jego kościoła, by spraw ę Swego nam iestnika, 
k tó ra  je s t także spraw ą Jego kościoła, osądził, aby jej 
bronił przeciw usiłowaniom Swych nieprzyjaciół, i chw a
lebny dla niej tryum f zgotował. B łagam y tak że , by 
tow arzystw u zakłóconemu porządek i spokój upragniony 
darow ać raczył dla uświetnienia sprawiedliwości, którego 
jedynie od Niego oczekiwamy. W pośród ta k  gw ałto
wnego w strząśnienia Europy i całego okręgu ziemi, 
wobec ruchu, k tóry  wszystkim  zagraża, co ciężki m ają



126

qui arduo funguntur munere moderandi populorum sor- 
tes, D eus unus esf, qui Nobiscum et pro Nobis pugnare 
possit: Iudica nos Dens, et cliscerne c.ausam nostrum de 
gente non saucta: da pacem JJomine in diebus nostris, 
quia non est alius qui pugnet pro  nobis, nisi tu Deus 
Nosier.

KRONIKA.
E Z  Y M.

(Koresp.) K z y i n  25. Marca. W wierzbną niedzielę rozpo
czął się szereg tych wspaniałych wielkotygodniowych nabożeństw, 
na które wierni ze wszystkich narodów i ciekawi ze wszystkich 
krajów ściągają się do Rzymu. Tego roku wielkie pamiątki na- 
Bzego Odkupienia obchodzone przez Namiestnika Chrystusowego 
u ogniska powszeclinćj jedności, pośród najdroższych wiary na- 
szćj pomników przesiedlonych z ziemi świętej przez cesarzowe 
Helenę i pierwotnych chrześcijau w cień Piotrowej Opoki, pamią
tk i te, powiadam, nabierają większego jeszcze znaczenia, albowiem 
w osobie Piusa IX. odstąpionego przez królów, osądzonego przez 
rządy, skaranego przez dyplomacyą, wyśmianego przez Dzienni
karzy, odartego przez Włochów, ukrzyżowanego okrutnie na sa
baudzkim krzyżu, powtarza się cała męka jego boskiego Mistrza 
i wszystkie koleje cierpień, przez jakie Zbawca nasz przechodził. 
Papież jest największą XIX. wieku ofiarą przybitą do tego krzyża 
za to , iż niechce" uznać zasady dokonanego czynu i politycznej 
kradzieży, jak  sam to wyraził w ostatniej swojej allokueji: ,,Qua 
sane audaci et hactenus inaudita postulatione quaererent, ut ab 
hac Apostolica Sede, quae semper fuit et erit veritatis justitiaeque 
propugnaculum, sanciretur, rem injuste violenterque direptam posse 
tranquille honesteque possideri ab iniquo agressore, utque ita 
falsum constitueretur principium fortunatam nempe facti injustitiam 
nullum juris sanctitati detrimentum ajferre.11 Jest on rzeczywistą 
przeto w tej chwili opoką nie tylko kościoła, ale całego porządku 
moralnego i życia narodów, które czyn dokonany pochłonąć usi
łuje,' a które skonać nie może, dopóki je  pokrzepia tchnienie tych 
ust najwyższych, co nie powiedzą nigdy dokonanemu czynowi: ty 
jesteś prawem, ani kradzieży: ty  jesteś sprawiedliwością. Jest on 
nareszcie największym męczennikiem prawa, nie już prawa wąt
pliwego i jednostronnie pojętego, prawa Bożego, tej lub owćj dy- 
nastyi, ale prawa całych narodów, które obcy najeźdźcy rozdzie
rają, depcą, i na którego zwaliskach chcieliby poprzylepiać swe 
pasożytne trony krwią ofiar, przemocą niesprawiedliwych trakta
tów i świętym pokostem kłamliwego legitymizmu. Jakoż męczen
nikowi temu niesionemu jak  prawdziwy chrześciański tryumfator 
w niedzielnej processyi cudnie przystała ta  palma, którą trzymał 
w ręku, podczas gdy inne wysokie palmy wzniesione na wzór 
gęstego lasu przez niezliczone duchowieństwo czyniły je  podobnćm 
do męczeńskiego zastępu poprzedzającego Baranka. Wspaniałość, 
uroczystość a przyteui dziwna prostota wszystkich papiezkich ce- 
remonji przechodzą wszelkie wyobrażenie; ula innowierców są one 
źródłem ustawicznego podziwu, dla wiernych zaś niewymownych 
wzruszeń i najtkliwszych na przyszłość pamiątek. Bezbożnicy 
atoli dzisiejsi w tyui majestacie Namiestnika Bożego nic innego 
nie upatrują, krom pychy pojedynczego człowieka, strojącej się 
w staroświecką i śmieszną wystawę. Nazione f  lorencka prawi 
kazania dla nawrócenia Rzymu. Chwyta za bibliją i otwierając 
X. rozdział Aktów apostolskich, uczy Ojca świętego, iż nie powi
nien dawać się ubóstwiać nikomu, albowiem św. Piotr odrzekł 
boską cześć sobie oddającym: Ustąpcie, bom człowiek. Z zaro
zumiałością do obłąkania posuniętą włosko - żydowski dziennik 
przemawia do Papieża tak , jak  g'dyby me on, lecz redaktorowie 
otrzymali byli z nieba uroczysty przywilej na potwierdzanie w 
wierze własnej braci. Nareszcie po rozwlekłej i niedorzecznej 
oracji przystępuje do wywodu, który ma najbardziej na sercu, to 
jest, iż potrzeba koniecznie odebrać Papieżowi doczesną jego wła
dzę i uczynić go poddanym W iktora Emanuela. Popolo d' Italia, 
ten sam, który codziennie błotem obrzuca przezacnego lir. An
drzeja Zamojskiego i towarzystwo rolnicze, zapewniając, iż składa 
się z samych zdrajców, i że wszyscy właściciele są u 'n as  stronni
kami Moskwy, odzywa się do Piusa IX. w następny sposób:

„Ty jesteś powrozem krępującym nas do średniowieczności; 
twoja korona je s t naszem rozdwojeniem, naszą śmiercią. Italja 
nie rada wcale tobie, sam to dobrze pojmujesz; kraje protestan
ckie me miłują cię zaiste, Turcy nie wyciągają dotychczas ramion 
ku tobie. Wiedza ciebie nie zna, wolność uważa cię za wroga. 
Jestes cieniem, który się rozwieje za pierwszym podmuchem.11

,,VVpatrujesz się we Prancją, i zda się tobie, że ją  posiadasz 
w części. Nie z tobą jednak trzymają rzemieślnicy, którzy drwią 
z cienie w swoich piosenkach; ani mieszczaństwo rozmiłowane w

obow iązek kierowania losam i narodów, jeden  tylko Bóg  
z nami i za nas w alczyć w ydoła: „O sądź nas Boże i 
rozeznaj spraw ę naszą od narodu n ieśw iętego. Daj 
pokój Fanie w dniach naszych, gdyż nie ma innego, 
coby w alczył za nas, jed no Ty Boże nasz .11

Wolterze i w wygodach; ani lud wiejski, który chetnie by sle 
zaparł Niepokalanej, gdyby mu odpuszczono \ / m z rocznych po
datków; ani żołnierze, którzy bili by się z równypi zapałem za 
wielkiego Lamę, jak  za ciebie; ani prawnicy, którzy pochodzą w 
proste) linji od 'tego  Piotra Flotta, co to uwięził Bonifacego VIII.; 
ani pisarze, którzy nie śmiejąc opierać się tyraństwu, co ich po
liczkuje, udają zuchów zaciągając wartę przed emętarzem Papieży. 
Popatrz wkoło siebie, a nie ujrzysz jeno wstręt i obojętność; gd y 
by nie tylko doczesna twa władza, lecz nawet religijny twój urok 
groził upadkiem, ludzkość nie doznałaby ani strachu ani litości, 
albowiem nauka twoja jest nauką śmierci!11 . . . .

„Dla tzego więc nie ustępujesz okolicznościom i hie opu
szczasz Rzymu, tak jak  go Hildebrand opuścił? Dla ciebie było
by to niczem, skoro zapewniony jesteś z nieba, iż Papieztwo p a 
nować będzie w Rzymie aż do wilji skończenia świata, aż do sa
mego przyjścia Antychrysta. Na to więc odjedziesz, aby wrócić; 
my tym czasem przyklaskiwać bedziem twemu odjazdowi. Cze
kając powrotu schroń się sobie tym czasem gdzieś daleko, — na 
wieżę Alhambry albo na kopułę Jerozolimskiego kościoła, ażeby 
przypatrywać się z wysoka zemście twojej, to jes t mówiąc po ka
tolicku, karom spadającym na niewdzięczne dzieci. — Włosi nie 
m ają jnnćj rady dla ciebie.11

Że wojna wydana władzy doczesnej Papieztw a, jes t zarazem 
wojną przeciw wierze samej, dowodzą tego najoczywiściej szybkie 
postępy protestantyzmu na tej nieszczęsnej italskiej ziemi. W  Um- 
bryi i w Marclijach, w Krajnie, która vvydala tylu świętych i wiel
kich ludzi, gdzie się narodził św. Franciszek seraficki i Rafael z 
Lrbinu, gdzie żadue dotąd kacerskie błędy nie nadwątliły były 
cudotwornej siły katolicyzmu, zimny protestantyzm krzewi się co
raz bardziej; podczas gdy najeźdźcy jedną ręką kasują klasztory, 
niszczą kościoły i więżą duchownych, drugą rozrzucają oni tysiące 
pofalszoWanych bihij1- We Florencji protestanci otrzymali wolność 
zakładania szkół i zborów po miastach i miasteczkach; owszem 
wpadają bezkarnie do naszych kościołów, przerywają kazania, i 
śmieją dowodzić kaznodziejom, że Ewanielji nie znają. W kościele 
Santa Proce pewna protestantka lżyć poczęła Ojca Serrazannetti, 
reformata zstępującego z ambony. W Neapolu miewa wielkopostne 
kazania niejaki O. Tomasz ze Śpoltony, Garibaldczyk, który za
mienił kazalnicę w katedrę demagogji. W tćmżo mieście obnoszą 
po ulicach podczas wielkiego tygodnia chorągiew z krzyżem, nad 
którym daje się czytać następny świętokradzki wykład głosek: 
1. N. R. 1.: Joseph Niceanus liedemptor Italicie. Wiec Włosi nie 
Wahają się teraz wypisywać wielkiemi głoskami na godle naszego 
zbawienia, iż ich Odkupicielem je s t nie Jezus Nazarauski, Jecz 
Józef Garibaldi! . . .  .

a r c h i d i e c e z y a  g n i e ź n i e ń s k a  
i POZNAŃSKA.

(Koresp. urzed.) R  u i e z  im  28. Marca. Legaty: 1, Wojciech 
Ziętek, gospodarz z Bliżyc, zapisał kościołowi katolickiemu w 
Raczkowie 50 la l .  wieczysty legat na Msze św.

2, W. f  ranciszek Bkaławski, dziedzic z Jagniewic, złożył dla 
kościoła w Raczkowie Ó00 Tal. w listach zastawnych, jako wie
czysty legat na odprawianie corocznie anniwersarza i Msze św. 
śpiewane za dusze Konrada i jego fam ilią, na wymijanki i zaku- 
powame corocznie 8 świec jarzecych po 1 Tal. —

1* o  % u  a  n  26. Marca. Dziennik Lwowski „Głosu zamieścił na 
czele swego prograniatu te w yrazy :

„Zaczynając zwyczajem ojców naszych od rzeczy świętych, 
„stawiamy na pierwszem miejscu sprawę religii i kościoła. Wierne 
„trzymanie się ducha i prawd świętej religii naszej, tak, aby nic 
„przeciwnego nu, a tern mniej gorszącego, Dziennik nasz nie k a 
dziło, będzie stałym obowiązkiem i niezmienną zasadą postępo- 
„wania naszego."

Obietnicą tą  Glos obudził w gorliwych katolikach po wszech 
ziemiach polskich nadzieję, że przybędzie jeden więcej pracownik 
do szczupłego grona naszych pism perjodycznych, które mają je 
szcze odwagę, bronić kościół przeciw niesprawiedliwościom i śle
pym zapędom obecnego czasu. Oczewiście, owe wyrazy obruszyły 
stronnictwo, tak  dziś zawzięte na Rzym i władzę doczesną Papieża. 
Zaczepiono z tego powodu nowy dziennik dotkliwie. Można było 
mniemać, że obelgi i oszczerstwa, które go na wstępie spotkały,
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tem silniej go utwierdzą w zapowiedzianym kierunku, i nauczą 
zarazem, jakim  to obowiązkiem je s t skrupulatna słuszność i bez
denność , jeźli nie wyrozumiałość, nawet względem nieprzyjaciół. 
VV najgorszym razie należało się spodziewać, że w kwestyi pa- 
Piezkiej Głos zachowa przynajmniej bierność, i że podawać będzie 
takta i dokumenta tak z jednej jak  z drugiej strony rzetelnie', zo
stawiając sąd czytelnikom. Tymczasem wręcz przeciwnie się dzieje. 
Jak  gdyby uląkł się swej pierwotnej odwagi, Głos złożył bron od 
razu w kwestyi papiezkićj przed swemi przeciwnikami, i jak  to
* wy kle bywa, dla stwierdzenia swej nowej wiary i sojuszu, często
kroć prześciga ich teraz w obelgach i zaciętości. Potępia, prze
kręca fakta, podsuwa fałszywe intencye, z taką sam ą'bezwzglę
dnością, z jaką jego na początku potępiono, z jak ą  jego nie chciano 
^rozumieć, z jak ą  jego starano się ohydzić w opinii publicznej, nim 
jeszcze przemówił. Umieszcza wyłącznie tylko to, co na korzyść 
■ chwałę Piemontu, a  co na szkodę i zniewagę Papieztwa cudzo
ziemskie podają dzienniki. Zgoła stał się tylko, jakoby polską 
edycyą najradykalniej szych turyńskich dzienników. Nie dość, że 
wszystkie jego korespondencye paryzkie (z wyjątkiem te j, która 
nosi literę K., a która biernie przynajmniej w tym przedmiocie się 
zachowuje) najfałszywiej i najjednostronniej sprawę papiezką przed
stawiają, posuwając się do tego stopnia bezrozumtl, iż jedna z nich

Polaków, aby 'co prędzej sporządzali adresa wymagające 
od Papieża zrzeczenia się władzy świeckiej, — nie dość na tern,
* w kronice swojej prawie codzień urąga się, naigrawa ze 

wszystkiego, co staje w obronie Stolicy apostolskiej, jak  gdyby 
*■§ uwziął dawać coraz silniejsze zaprzeczenie zapowiedziom swego 
l’jogramatii, że nic przeciwnego kościołowi a tein mniej gorszącego 
! '? skazi nigdy jego pisma. Biorąc pod uwagę tylko kilku osta
nie)] numerów, z jakiemiż to on pochwałami wita nową broszurę 
-‘agueroniera, zamieszczając prawie całą w swych kolumnach, a  
atomiast ani słowa nie przytacza z odpowiedzi K ardynała Anto-

ale ją  z góry potępia, liaz powiada, że „w niej wyraźnie 
^w iadcza Kardynał, że collegium sacrum widzi się być coraz wię- 

zagrożone*1 — i dodaje: „to wyznanie nie obejmujeż zarazem 
Przyznania się do winy?11 Możnaby się tu zapytać: a Polska, kiedy 
si t \ ^ Jest zagrożoną w swym bycie, czyż tein samem przyznaje 

także do winy? Drugi raz znowu tak  tę depeszę ocenia: „Jak  
i l ^ Stk* h lJ0Prze(ln>ch publikacyach dworu Rzymskiego, tak  
j) . J.J zastępuje namiętność miejsce umiarkowania i rozsądnego 
bo'’ ^ Możnaby zaręczyć, że kronikarz Głosu je j nie czytał, 
j  Przynajmniej braku umiarkowania nie byłłiy jej zarzucił, a jak- 
^ o z»°wu przyznanie się do winy może iść w parze z gwałto- 
sie ■ q rozprawach w' senacie francuzkim mówi, że ujmowanie 
tir Za,, obc3 apostolską jestto „walka, pod pozorem rozsądku, 
P zesądem podniecona, gdyż świeckie władztwo papiezmu niema 
po sWOj^j S(ronje an; prawa ani sprawiedliwości.*1 Z dziecinną zaś 

zrozumiałością, którą Czas niekiedy doskonale karci, kronikarz 
J  u. prawie w każdym numerze z radością zapowiada, że wła- 
zd&ł św*ecka Papieża na wieki upadła i podnieść się nigdy nie 
Dr , ”P wbr Rzymski (słowa wyjęte z Nr. 62.) wyznaje o swych 
Jl’ awa< r zobowiązaniach, jako mocarstwo świeckie, zasady bę- 

ące zupełną negacyą potrzeb i życzeń nowoczesnego spółeczeń- 
pieczon * Zl*ani,' ,n j est tryum f Italii zjednoczonej już zahez- 
ucieczkf zwvci^n2„elkle Pr.otesta°y? ku,ryi Rzymskiej tej ostatniej 
l>r z v n a i i n n i *, ?y ,!’ me zmienią mc w tym względzie.11 Ależ 
im jakbv mu n°* i toścl dla zwyciężonych. Głos zaś naigrawa 
jak a  do nasycenia w  ^ ło . na icf* upadku, jakby miał zemstę 
mistów liire święta i .  'jl'roncaeh Papieztwa widzi tylko legity- 
nich nie” u ż |w a  iych  samv°t burbol'lskił “> 1 0 llla^  co względem 
względem niego samego ,  °°  Prze9 lVl powszechny
..lokaj stwem i targowica’11 A -  ^1ŁPI ,przy horach zowie
stronnictwo Irtńrp ah*?\ z !  9LąU potoszechny także mniema, że

na za-
stronnictwo, które GłośTenrezemm Powsz^ hnV także mnie 
"sze  musi, jako bedące n e g a c y a T *  ' *  * USl" liiC S p o łeczeń s tw . i ż e  ż s i l n e  i Potrzeb 1 zyczen nowocz.

. -  ■ owemi stanowczeun wyrokami w • d 
nad tern musi boleć galicyjskie dTichow 

ho mneS° miało prawo spodziewać sie no tz? ‘l,",’0 0
Zan?le.ma swego organu. Niechże go za s ta n i 7 ’ P!S wUe/  , / 
t e hm 6--*10 tłalicyi protestacyą, która może choćw  „ katolicki i 
Uwagę t a ł^ mt.ej,8zeS° duchowieństwa u k o i,’ a ,rioże “ I T ' / wróci 
k a ż d e V r f  ° z y o  1 Głosu i do względności na słuszm. , w  i f i  
jest wfeleWlerneg0 8erta katolickiego pobudzi. YV dzienniku \ v m
*8  C i V e T i T -  n!eivpraW  obok rozumnych a r l y f c n l j d S  ą 
dność widoczedziecinne, lakas we wszystkiem nierówność nipie 
w.>§« może *Z brak r?k i- któraby kierowała wszystkićni Być 
nieuwagi ia'k rn ,e s“. tak dotkliwe zboczenia są skutkiem rae/ći 
redakcyą zaje ta ^ P neg° .błędu, skutkiem niedostatku sił, S  
komu kronikę z-,„. . z e m i  przedmiotami zmusza powierzać lada 
których Mosk'wa ? l?ni0zną. Rzecz dziwna, że w obec Rusinów 
wam 8ię łacinnicy i!o-ar?zywie odciąga od Rzymu, nie poczn-’ 
pobudek, do tem ’ ch°oiażby tylko z politycznych

ększej względności dla Stolicy apostolskiej

Kiedy miłości i gorliwego współdziałania być nie może, niechże 
będzie przynajmnićj bierność na bezstronności oparta. Nie prze
sądzajmy wyroków opatrzności, nie ubóstwiajmy faktu dokonanego 
i konieczności politycznej, bośmy sami ofiarą pierwszego, a drugą 
i przeciw nam stawiano, gdy jedni nas ćwiertowali a drudzy obo
jętnie bezprawiu przypatrywali się. W polskich sercach i umysłach 
sprawa Papieztwa powinnaby stac daleko wyżej, niż sprawa wol
ności włoskiej, chociaż i ta  byłaby nam wszystkim zarównie drogą, 
gdyby jój dziś tak  obłudnie nie pomieszano ze zjednoczeniem, a 
przez to z koniecznością obalenia niepodległości Papieztwa. Ale 
stawiając nawet obie na równi, czyż sama przezorność i przyzwoi
tość nie zakazuje nam, abyśmy patrząc na walkę między dwoma 
przyjaciółmi, jednako nam drogiemi, gdy ani pomódz, ani zaszko
dzić im nie możemy, nie mieszali się do niój próżnem i niedołę- 
żnćm słowem z daleka, ale zachowywali się w bezstronności, pra
gnącej i przewidującej zgodę między zwaśnionemi stronami, nie 
zaś tryum f jednej przez zupełną zagładę drugiej.

ARCHIDIECEZYA LWOWSKA
(Koresp. urzęd.) Lwów 1. Kwietnia. Umarli: X. Frańciszek 

Wiszniowski, Pleban w Magierowie; X. W iktoryan Jachniak, Za- 
kanu 0 0 . Bernardynów, W ikary w Głwoźdżcu; X. Antoni Łużański, 
Pleban w Jagielnicy.

Otrzymali święcenie na kapłanów: X. Hieronim Niemczanowski, 
Zakonu 0 0 . Dominik.; X. Płacyd Krupiński, Zakonu 0 0 . Frańciszk. 
Na dyakona wyświęcony został: Wilhelm Kloss, Alumn seminaryum 
Arcybisk. Kanoniczną instytucyę otrzymał: X. Jakób Kerschka, 
na plebanią w Markowćj. Prezentę otrzymali: X. Mikołaj Moszoro, 
na plebanię w  Rzęsnej polskiśj; X. Szczepan Wiśniewski, na p le 
banię w O broszy nie. Kapellauem wojskowym, przy 56. pułku p ie
choty zamianowany został: X. Aleksander Dzierżyński. Admini
stratorem wakującej parafii w Magierowie, został: X. Kukasz 
Kuśniewicz. Tytuł Parocha ad honores otrzymał: X. Frańciszek 
Malinowski, kapellau lokalny w Zastawnej.

PIŚMIENNICTWO.
(Ciąg dalszy.)

Cały ogrom historyi kościelnej podzielił autor podług planu 
Ks. Mohlera, na trzy wielkie oddziały: 1. od Chrystusa Pana aż 
do IV. wieku. Działanie kościoła w grecko-rzymskiem państwie. 
Dział ten rozpada się na dwa peryody: a) od Chrystusa Pana aż 
do Konstantyna W .; b) od Konstantyna W. aż do końca VII. wieku 
t j. 313 — 692. II. Dział od IV. wieku aż do 1517. Przeważne 
działanie kościoła u ludów germańskich i słowiańskich. Dział ten 
ma znowu dwa peryody: a) od IV. wieku aż do św. Grze
gorza VII. (1073.); b) od 1073 — 15)7. III. nareszcie dział przy
pada od herezyi Lutra aż do dni naszych (1517— 1860 ) a) Epoka 
sięga aż do pokoju westfalskiego (1648.); b) aż do dni naszych (1860.) 
Epoki znowu rozpadają się na pomniejsze okresy a te znowu na 
rozdziały. I  każdy z tych 'pomniejszych okresów rozdzielony jest 
zwykle na 4 rozdziały a te nareszcie na §§. Najprzód opowiada 
autor zwykle działanie zewnętrzne kościoła — potem rozwój jego 
nauki, dalej odszczepieństwa, potóm ustawy i wewnętrzne urzą
dzenie kościoła, a nareszcie religię, karność, życie religijne, nauki 
teologiczne, literaturę, sztuki i t. p. rzeczy. Jednśm słowem całą 
oświatę chrześciańską. T a ostatnia rubryka stanowi nieoszacowaną 
cząstkę w dziele Ks. Alzoga. Przy każdym rozdziale i §. podaje 
skrupulatnie źródła i dzieła najnowsze z podaniem w ydań, lat i 
autorów.

Na samem końcu dzieła przydał autor obok Papieżów poczet 
cesarzów rzymskich i niemieckich, między którymi ostatnie miej
sce zajmuje Frańciszek II. 1792 — 1806. 'Chronologicznym wykazem 
osób i zdarzeń historycznych kończy na roku 1846. ze wstąpieniem

ścioła zaczyna się nowy peryod.1'
Spodziewaliśmy się, że przy końcu o sprawach w W. Ks. Ba- 

deńskićm obszerniejszy poda obraz, tymczasem te tylko znajdu
jemy słowa: (str. 1106.) „Potem W. Ks. Badeński zawarł układy 
ze Stolicą Apost. i  okazał się dla kościoła katolickiego sprawie
dliwym w sposób szlachetny i' godzący, nie dając się obałamucić 
ani nędznym podszeptom jednych, ani nietolerantnemu wrzaskowi 
drugich.*1 Najważniejszą 'jednak dla nas sprawą w historyi ko
ścioła, jest jak najwierniejsze i najsumienniejsze przedstawienie 
działania Namiestników Chrystusowych, zasiadających na Stolicy 
św. Apostolskiej. Jak  żeśmy już na początku wspomnieli, Stolica 
św., ten kamień węgielny kościoła Bożego na ziemi, to źródło 
życia i działania Jego tutaj w doczesności, — to światło boskie, 
rzucające błogie swe promienie na cały świat —. była zawsze ka
mieniem obrażenia — niewiernych i fałszywych proroków — wy
szukiwano wszelkie zło przeciw niej, jak to i za dni naszych się 
dzieje, wszelkie pociski i razy przeciw niej zawsze wymierzano —
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b y  tę  skalę P iotrow a rozbić i zburzyć. —  A  n ie m ogąc tego  do- 
kazać, po w szy stk ie  cza sy  blużniono i oczerniano Z astępców  Chry
stu sow ych . P rzeciw n ik  on starodaw ny zaw sze znalazł fa łszerzy  
praw dy. Sk rzętn ie  w yszukiw ano choćby najm niejsze ty lko  pow ody  
do rzucania o b e lg  i z łeg o  św ia tła  na ich życie .

N asz autor, z b o leśc ią  w yznać m usim y, nie zaw sze zd oła ł za 
czerpnąć 7. czystego  źródła w iadom ości praw dziw ych. —  C zęsto  
u żyw ając h istoryków  protestanckich z pewną łagodnością  i p oh ła- j 
ż a n ien i'  przyjął ich  zdania w n iek tórych  zdarzeniach. —  M am y  
tu na m yśli szczególn iej P apieży V II. IX . i X . w ieku , których hi- 
storya  ty lu  kłam stw am i i fałszam i bezw stydnem i obrzucona. Pro
testan ci w ysław iają zw ykle te w iek i ja k o  barbarzyńskie i ciem ne, 
—  a P ap ieży  ja k o  kreatury n ikczem ne i w bezeceństw ach  się  w a
lające. —

* I ta k  na str. 360. nazyw a Stefana II. i  słabym  i  chorym  (?) i 
robi g o  z k o le i III., chociaż m niem any S tefan  II. k tórego obra
no po Z acharyaszu, n ie b y ł P apieżem , bo 3go  dnia po obraniu  
n ag le  umarł. A  że  nie b y ł konsekrow any, ani naw et b iskupem , 
przeto  tym  m nićj m ięd zy  P ap ieży  za liczony być m oże. S tefan  
zaś II. kochał kościół* Śty. z w ielką m ocą i sta łośc ią  (a n ie s ła 
bością) p rzestrzegał i bronił praw i tradycyi k ościo ła , z w ielk iem  
nam aszczeniem  i m ocą g ło sił S łow o Boże, b y ł w ielkim  dobrodzie
jem  ubogich , w dów  i sieró t. Jakąż to sta łośc ią  i m ądrością od 
znacza  się  postępow anie je g o  z A stolfem  królem  L ongobardów , i 
Peninem  'królem  Franków ! Jem u się  na leży  ustalen ie w olności 
d zisia jszego  P aństw a k o ście ln ego . —  A  nasz autor na str. 393 za  
krótko opow iada o tej chw ili tak  ważnej. R ów nie n ie szczęd zi 
i  S tefana  V I. nie zw ażając w cale na czas i w zajem ną nienaw iść, 
ja k ą  m ieli n ieprzyjaciele ku  tem u Papieżow i. —

A le  nąjciężćj boli §. 187. na str. 448. T u  ju ż  p rzechodzą m ia
rę w szystk ie  złości na P ap ieżów  w X . w ieku. N asz autor, pchn ię
t y  popędem  tych  fa łszerzy , nazyw a Sergiusza brzydką  kreaturą  (sic) 
M arozif i T eodory. W szy scy  w spółcześn i niepodejrzani h istorycy  
ja k :  ’F lodoard , Jan D y a k o n , i epttaphium  Sergiusza dają o nim 
ja k  n ajlepsze  św iadectw o (P a g i anno 904 i 910.) i zgadzają  się  na 
to, że dopiero po śm ierci owćj słynnej Teodory zosta ł P apieżem .

A le  zk ąd żesz  to pochodzi, że P ap ieże na końcu X . i na początku  
X I. w ieku  t'akie krzyw dy cierpią w h istory i, że  ten  czas uważany  
j e s t  zw ykle ja k o  n ajop łak ań szy 'd la  k ośc io ła , ja k o  najsm utniejsza  
część  teg o  tak  okrzyczanego w ieku żelazn ego?  Oto ztąd. W ów 
czas utw orzyły  s ie  dwa stronnictw a polityczne w e W łoszech  i w 
R zym ie. Ojciec Św . b ęd ąc zarazem  1 pierw szym  księc iem  W ło 
sk im  i g ło w ą  k ościo ła  pów szchnego, i m ając ja k o  P apież g łów ny  
udział przy obiorze cesa rza , którem u oto chodziło , ażeb y  na S to 
licę Piotra Św. w stąp ił człow iek  je g o  zasad. _I m y w iem y z dośw iad
czenia , lepiej m oże niż w  tam tych czasach, z ja k ą  to zaciek łością  sta 
rają się  stronnictw a polityczne, k iedy są  w e w alce pom iędzy sobą, 
szkodzić sob ie naw zajem , ja k  się  szkalując oczerniają, i słow em  
i p ism em , i ja k  mało historyk m oże ufać tym  nam iętnym  osk a 
rżeniom . Otóż w cza s ie , k iedy te  dwra stronnictw a polityczne  
W łoch starały  się  pokonać jedno drugie, k ilku  P apieży ze stron
n ictw a W łosk iego  je s t  oskarżonych  przez p isarza ze  stronnictwa  
n iem ieck iego , ja k o b y  życ ie  ich  nie b y ło  budujące, jakoby nie  
m ieli obyczajów  lep szy ch  od  w iększćj częśc i ówTzesnych książąt 
św ieck ich . Są oni oskarżani, ale nie przekonani o zbrodnię. J e 
den ty lko  pisarz a n ie  dwóch —  późn iejszy  a nie w spółczesny, 
n ależący  do stronnictw a n iem ieck iego: późniejsi pisarze przekopi- 
jow ali ty lko  oszczerstw a teg o  pisarza n iem ieck iego . C zyż takie  
osk arżen ie m oże m ieć w artość w oczach h istoryka b ezstron n ego?  j

T ym  jed yn ym  oskarżycielem  P apieży  je s t  Luitprand. Uro
dził 1 s ię  na początku w ieku X . b y ł Subdyakonem  przy kościele  
w  Teloclo w H iszp an ii, potem  dyakonem  przy k o śc ie le  w Pawii, 
a  na kon iec b iskupem  w K rem onie. J e szcze  jako  d yakon  ty lko I 
z o sta ł posłany  do K onstantynopolu przez króla Berengara, k sięc ia  
Friiela; a po drugi raz jako  b iskup posiany zosta ł tam że przez  
cesarza  Ottona I. N ależał ciągle  do stronnictw a przeciw nego  w ło
sk iem u , k tórego g łow ą  b y ł m arkgraf T osk ań sk i z g łów n iejszym i 
panam i R zym u. M amy po Luitprandzie historyą tycłi dw óch jeg o  
poselstw ', i h istoryą w  V I. k sięg a ch  cesarstw a zachodniego. O by
dw a te  d zie ła  w ystarczają  aż nadto, ażeb y  poznać dobrze autora 
i  o cen ić , na ja k ą  zasługu je  wiarę. I t a k ,  k ied y  w czasie  p ier
w szego  p oselstw a przyjęto go  poch lebn ie w K onstantynopolu , nie  
zna granic w pochw ałach' d la  K onstantynopola i  w szy stk o  tam w spa
niale i w yk w in tn e; w szyscy  m ieszk ań cy  tego  m iasta  moralni i 
n ajośw ieceńsi; ale w drugim p oselstw ie , gd zie  m iał d o  odrobienia  
spraw ę nader d elik a tn ą , w ym agającą człow ieka nader rozważnego  
i  ujm ującego, jednem  słow em , polityka skończonego, traktowano  
g o  z pogardą, bo sam  brał s ię  n iezgrabnie i gburowato. O dtąd u n ie
g o  nie m a n ic nędzn iejszego  wr św iecie , ja k  dw ór b yzan tyn sk i; nic 
b rzyd szego  i g łu p szego , ja k  cesarz i je g o  dwór: K onstantynopol 
g o  n u d z i, naw et sam o pow ietrze zarażone. P o  jednćj stronie w y
lew a  strum ienie w yrażeń  pod łych  i gm innych  d la  G reków , a po

drugiej n ie  szczęd zi obrazów  zachw ytu  i un iesień , ażeby  sch le
b iać Ottonowi i hiem com . P osuw a się  aż do teg o  w yrażen ia , że  
B ó g  dla teg o  go  obronił od  rozbicia się  na m orzu, że Otton je s t  
człow iek iem  św iętym . Jakim  sam ym  okazuje s ię  i w historyi ce 
sarstw a n iem ieck igo: próżny, opryskliw y i sam olub. Przechw ala  
s ię  po żak ow sku , że  um ie po grecku, często  przeplata prozę w ier
szam i: w szęd zie  nadzw yczaj nam iętny, rzuca obelgi na jed n y ch , a 
drugich obsypuje pochw ałam i i pochlebstw am i. N iek ied y  naw et 
(b isk u p!!) pozw ala sob ie b łazeńsk ich  dow cipków ! W szystk ie nie
w iasty  stronnictwa przeciw nego og łasza  za n ierządn ice, a m ężów  
ich* za tyranów . A przeciw nie cesarz Otto je s t  podług n iego z a 
w sze i w szęd z ie  św ięty , (sanctisim us im p°rator) n aw et w tenczas, 
k ied y  osadza  antypapę na sto licy  Ś go . P iotra. C zyż taki p isarz  
m oże b y ć  św iadk iem  w iarogodnym ? C zyż zasługuje n aw et, żeb y  
go  przytaczać ja k o  h istoryk a  ku potw ierdzeniu  faktów ?

T eraz nikogo nie d ziw i, jeżli tak i p isarz ź le  mówi o P apie
żach. —  Przeciw nicy  k ościo ła  chciw ie chw ytali tak ie  w iadom ości, 
przepisyw ali skrzętn ie z Luitpranda. —  B olejem y ty lko , że  K s. 
A lzo g  n ie zajrzał do innych h istoryków  —  znajdujem y u n iego za
w sze Luitpranda, a naw et całe zdania p o  łacin ie przytaczane! Ser
g iu sza  III. szanow ał w szy stek  św iat C hrześcianski i czcił jako 
najgodniejszego P apieża . K s. A lzo g  w yraża się  o Jan ie X. że  
„w  skutek  podejrzanego stosunku z T eodorą starszą , zosta ł P a
p ieżem  (ib.).” T ym czasem  h istoryą praw dziw a inaczej nam przed
sta w ia  teg o  Jana X . W łoch y  i R zym  znajdow ały się w ów czas w  
ciężk iem  położeniu .

T rzeba b yło  P apieża, k tóryby  p otra fił pojednać m iasta i k s ią 
ż ą t , i za  ich  pom ocą w yp ęd zić Saracenów  z W łoch. T ak iego  
P apieża znaleziono w Jan ie X . B y ł A rcybiskupem  w  R aw ennie  
od r. 905. t. j. od p oczątku  pontyfikatu Sergiusza III. Jak  św iad czy  
historyą R aw enny p rze z  R ubeusza, P o  9cioletnim  arcybiskupim  
rządzie w  R aw ennie p rzen iesiony zosta ł na Sto licę A postolską, 
w K w ietniu r. 914. w k ilka dni po śm ierci P ap ieża  Landona. 
W sp ółczesn y  i bezstronny F lodoard  pow iada, że  Jan X ., rządząc  
m ądrze A rch id iecezyę R aw eńską, zosta ł pow ołany do rządzenia  
kościo łem  Rzymskim;" że  na S tolicy  św . Piotra jaśn ia ł przez' 14 lat 
gorliw ością  w ozdobienju teg o  kościo ła  i pokojem , jak i tam pro
w adził; że' nareszcie przez śm ierć sw oją zasłuży ł sob ie na tron 
w n ieb ie . Inny autor w spółczesn y , cliw alca cesarza  B erengara, 
p ow iad a , że  Jan X . b y ł to  P apież p ełen  m ądrości i znakom ity z 
przyczyny w ierności w w ypełn ianiu  obow iązków  sw oich. T u w yska
kuje Luitprand z baśniam i sw em i k łam liw em i, —  pow iadając że  
T eodora  b ezw styd n a nierządnica! m atka Marozii i babka Albe'ryka, 
rządziła  absolutnie R zym em . P rzyte in  nąjfa lszyw sze podaje w ia
dom ości o czasie  i rządach Jana X. w R aw ennie i w R zym ie. 
K s. A lzog  tak  rezum uje h istoryę  tych  P apieżów , o których tu  
m ow a: (§. 1 8 7 . str . 4 4 9 .)  „B ezw styd n i u lubieńcy i krew ni tych  
kobiet hańbili odtąd przez długi czas godność G łow y  kościoła!"  
A  tu w idzim y, źe  w szyscy  w spółcześn i (prócz Luitpranda o sz cze 
rcy) chw alą tych P ap ieży , ja k o  godnych i cnotliw ych. C zyż n. p. 
oszczercy dzisiajsi P iusa IX . będą m ógli k ied y ś słu żyć za  św iadków  
o Jeg o  życiu  i czynach? K oniec nastąp i.

SKŁADKA NA BUŁGARÓW.
O statnia sum m a 587 T al. 17 srg. 5 fen. — X . M irski (2 R. 

A . W .) 26 srg. — X  H ebda (2 R. A . W .) 26 srg. — X. Stanisław  
R adojew sk i 1 T a l. — X . Jastrzębsk i z T ręliow li (1 R. A. W .) 13 
s r j r .  — x. C ilski ze  Skórze wa 2 T al. —  X . G eorge i X . D oln y  
wraz z parafianami ze  Żnina 6 Tal. 15 srg. —  P ani W ierzbińska  
ze  Szam otuł 1 T al. —  X . K ozubski 2 Tal. — X. N ow ak 1 T a l. 
X . S ch u lc  1 T al. —  Z ok o licy  G ołańczy przez X . M ioduszew skiego  
4  T al. —  P ani M arya Szołdrska 1 Tal. —  P ani A . Szołdrka 2 
T al. —  X . Zarszycki z M ierzyna zebrane tam że 1 T al. 25 srg. 5 
fen . — Z Obornik M iserera nostri D om ini 3 T al. —  X . K. 3 Tal. 
X . K egel 1 T a l. —  X . S m itk ow sk i 1 Tal. — X . Klajner 2 Tal. 
Od parafian L ubińsk ich  2 T al. 21 srg. — X. Jak u b ow sk i z P n i-  
k uta (2% R. A . W.) 1 T al. 2 srg. 6 fen. — X. P iekosiń sk i w K ro
śn ie (2 R. A . W .) 26 srg. —  X iądz M acko w R ychw ałdzie (3 
l i .  A . W .) 1 T al. 9 srg. —  X . K nycz w R ych w ałd zie  1 T a l. —  
X . S tok losińsk i z B ircza (1 l i .  A . W .) 13 srg. —  X . Celarski 
z Pilzna 2 T al. —  X . T rąpczyń sk i 1 T a l. — X  Badurski 1 Tal.
X . L afersk i 1 T al. —  K asia  15 srg. — X. Szczod row sk i 1 T al.
G abriela T rąpczyńska 1 T al. —  R ek ow sk i 3 la l .  10 srg. —  P. 
Jans 15 srg. —  X . B u lczyń sk i 1 T al. —  Parafia Z aniem yska 1 T al. 
X . Ilvp szer 2 T a l. —  X . Janick i 2 T al. X . G. z S . 6 T al. —  
P. A .'U . z ( i .  3 Tal. —  Parafia Podgórz pod Toruniem  4 T a l .—
R azem  661 T al. 24 srg. 4  fen.
SKŁADKA NA ZBUD OW ANIE KOŚCIOŁA POLSKIEGO w  l A n m k

X . L ew and ow sk i z L u b asza  3 Tal. —  X . Jakubow sk i z Pni- 
k u ta  (2 ‘/ 2 R . A . W .) 1 T al. 2 srg. 6 fen . —  R azem  4  T al. 2 srg. 
6 fen. —

W łaśc ic ie l i w yd aw ca  od p ow ied zia ln y  X . Prusinow ski. —  Czcionkam i A ugu styn a  Sehm aedickego.


